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W numerze 22 naszego pisma wspomnieliśmy o 
p r ó b a c h  s p r a w i a n ia  p o la  k w a se m  s i a r c z o n y m  i  in -  
nem i ś r o d k a m i  n a w o z o w e m i  \ dalsze potwierdzenie 
tych prób należy bez wątpienia do najużyteczniejszych 
doświadczeń dla podniesienia ro ln ic tw a: ponieważ 
tańszego środka nawozowego nad przytoczone tutaj, 
zaledwo można znaleść: wynoszą one bowiem na 
mórg pruski zaledwo 10 groszy srebrnych, a prócz 
tego wszędzie łatwe są do nabycia. Przeto za s łu ­
gują one na bliższe zastanowienie się nad sobą. 
Dalsza relacya o nich , wyjęta z gazety powszech­
nej M. Beyera, jest następującej treści:

Kwasów po 2  i 3 f t  użyto na morg pruski 
(1 =  709,9 sążn. wied.), prżyczem postąpiono so 
hie takim sposobem. Do naczynia wlano 40 f t  wo­
dy ź ró d lan e j , wlano kroplami kwasu , wymieszano 
należycie; poczóin odmierzono 4 szefle (1 — 16 
garncom lwow.) popiołu drzewnego, polano go rozpu­
szczonym kwasem i kilkakrotnie wymieszano, po­
tem zgarnięto na kupę ostro zakończoną i zostawio­
no przez 6 godzin. Polewając popiół kwasem ro ­
zwija się amoniakalny z a p a c h , a popiół mocno się 
burzy. Gdy się sieje, co się odbywa z worków jak 
gyps, popiół bywa zupełnie suchy i pozwala jedno­
stajnie się siać. Użyto do następujących doświad­
czeń :

1) Na jęczmieniu, 2) na brzance łąkowej, 3) na 
czerwonej koniczynie głowiastej.

P ierw sze  doświadczenie na jęczmień*u :
W tym celu odmierzono pięć kawałków pola po 

’/ g morga p rusk iego , i zasiano jęczmieniem. Gdy 
jęczmień na pięć do sześć cali p o d ró s ł , posypano 
go popiołem w następujących stosunkach:

Nr. 1. na l/ t  morgu pruskim posypano poło­
wą popiołu, napuszczonego 3 funtami kwasu siar- 
czanego, i dokładnie odważonego, wzeszły jęczmień 
pod wieczór.
Nr. 2 na 1/ 2 morga na morg 2 f t  kwasu siarczanego.

» 3 » » a 3 f t  kwasu solnego.
» 4 » » » 2 f t  kwasu solnego,
jj 5 » » » bez nawozu.

Jęczmień był trzecim płodem po nawozie obor­
nikowym , przedpłodami zaś były rzepak i żółta 
pszenica ozima; rola składała się z gliny zmiesza­
nej z piaskiem, i była glebą pszeniczną drugiej kla­
sy. Powietrze aż do końca maja było bardzo sprzy­
jające dla wszystkich zasiewów; jednakże nim się 
jęczmień zaczął sypać kłosem, było one suche, tak 
że rośliny dużo ucierpiały: te co były na gnoju by­
ły ciemnozieleńsze i silniejsze.

Zebrano (dla krótkości zredukowaliśmy na jeden 
morg) z
Nru 1. nawiezionego 3 funtami kwasu siarczanego 

i 4 szeflami popiołu: 13 szefłów, 10 meców ( 1 =  
1 garncowi ii kwaterce lwow.) ziarna, 10 cetnarów 
słomy i 1 cetnar 102 funty plew i zgonin.

Z nru 2. nawiezionego 2  funtami kwasu siarczane­
go, i 4 szeflami popiołu na m o rg : 13 szeflów 3 /Ą
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mec z ia rn a ,  9 cetnarów, 10 fautów słomy, 1 ce- 
tnar 75%  funtów plew i zgonin.

N r 3. nawieziony 3 funtami kwasu solnego i 4 sze- 
flami popiołu na nirog, wydal: 12 szefli 3%, garn. 
z iarna, 9 cetn. 60 funtów słomy, 1 cet. 65 funt. 
plew i zgonin.

N r 4. nawieziony 2 funtami kwasu solnego i 4 sze- 
flami popiołu na m órg , wydal: 11 szefli, 10%, 
g a rn .  z ia rna ,  9 cetn. 35 funt. słomy, 1 cetn. 52 
funt. plew i zgonin.

Nr 5. nienawożony, z morga wydal: 10 szefli 8 garn- 
ziarna , 8 cetn. 45 funtów słomy, jeden cetn. 40 
funt. plew i zgonin.

Przeto z 3 funtów kwasu siarczanego i 4 szefli 
popiołu było więcej niż z inorga roli nienawiezio- 
nej: 3 szefli 2  garn. jęczmienia, 1 cetn. 65 funtów 
słomy i 65 funtów plew i zgonin.
T o ż :  z 2  funtów kwasu siarczanego i 4 szefli p o ­

piołu : 2 szefli 11%, garn. jęczmienia, 75 fnntów 
słomy i 27 funtów plew i zgonin.

T o ż  z 3 funtów kwasu solnego i 4 szefli popiołu: 
'2 szefli 5 %  garn, jęczmienia, 1 cetnar 15 funtów 
słomy i 25 funtów plew i zgoniu.

T o ż  z 2 funtów kwasu solnego i 4 szefli popiołu: 
1 szefel 2 %  garn. jęczmienia, 100 funtów słomy i 
22 funty plew i zgonin.

Drugie doświadczenie na brzance łą ko w e j:

Mieszanina kwasów z popiołem była ta sama co 
przy jęczmieniu, i pole byio jednakiej także dobro­
ci. Nawożenie było: pod żyto obornikiem bydlęcym, 
potem jęczmień z podsianą brzank§ łąkową. Zebra­
no z pola próbowego :
Z nru 1. z morga , który 3 funtami kwasu siarcza­

nego i 4 szeflami popiołu był nawieziony: 2 s z e -  
fle 9%  garn. nasienia, 14 cetnarów 43 funty s ło­
my i plew

Z nru 2. sprawionego 2 funtami kwasu siarczanego 
i 4 szeflami popiołu: 2 szefie 7 garn. nasienia, 11 
cetnarów, 95 funtów słomy i plew.

Z nru 3. sprawionego 3 funtami kwasu solnego i 4 
szeflami popiołu: 2 szefie8 garn. nasienia, 12 ce­
tnarów 40 funtów słomy i plew 

Z nru 4. nawiezionego 2 funtami kwasu solnego i 
4 szeflami popiołu: 2  szefie 6 mec nas ien ia ,  11 
cetnarów 109 funtów słomy i plew.

Z nru 5. bez nawożenia: 1 szefel 12 garn. nasienia, 
9 cetnarów 103 funty słomy i plew.

Było tedy z nru 1. z morga więcej 13%, garn. n a ­
sienia i 4 cetnarów 53 funty słomy.

Było z nru 2. z morga więcćj 11 garn. nasienia i I 
cet. 92%  funta słomy.

» Z nru 3. z morga więcej 12 garn. nasienia i 2  
cetn. 47 funtów słomy.

» Z nru 4. z morga więcej 10 garn. nasienia i  
2  cetn. 6 funtów słomy.

W ogólności tak mały wydatek z tej rośliny po­
trzeba głównie przypisać posusze.

Trzecie doświadczenie na czerwonej kon iczy­
nie głowiastej

Do drugiej kośby.

1) Na nawozie z kwasu siarczanego 3 funt. z 4 szefla­
mi popiołu na morgu, zebrano: — szefli, 15%, garn. 
nasienia, 8 cetn. 38 funtów słomy i plew.

2) Po 2  funtach kwasu siarczanego i 4 szefl. po­
piołu na morg było l l / e garn. nasienia, 8 cetn. 
2  funty słomy i plew.

3) Po 3 funtach kwasu solnego i 4  szeflach popiołu, 
było: 1 szefeł, 2  garn nasienia, 9 cetn. 7 2 funty 
słomy i plew.

4) Po 2 funtach kwasu solnego i 4  szeflach popio­
łu :  1 szefel 11% garn. nasienia , 7 cetnarów 58 
funtów słomy.

5) Po 3 funtach kwasu siarczanego, zmieszanych z 
1 % cetn, wapna nawozowego, zebrano : 11% garn. 
nasienia, 8 cetn. 2  funty słomy.

6) Po 11%  funta kwasu siarczanego i 1% funta k w a­
su solnego 1 szefel, 2  garn. nasienia, 8 cetn. 56 
funtów słomy.

7) Po nawozie wapnem 180 funt. na morg, 1 szefel, 
9 garn. nasienia, 7 cetn. 96 funtów słomy.

8) Po gypsie marmur. 180 funt. na morg, 9 garn. 
nasienia, 7 cetn. 78 funt. słomy.

9) Po popiele drzewnym, 11% garn. nasienia, 8 cet. 
38 funt. słomy.

10) Bez nawozu, 11%, garn. nasienia, 5 cetnarów 98 
funtów słomy.

Ciągła posucha sprawiła t o , że wydatek koni­
czyny, głównie nasienia , nie wypadł obfity; przy 
pomyślniejszym stanie powietrza inne byłyby rezulta ty.

Czwarte doświadczenie z  moczonem nasieniem  
w rozpuszczonym  kwasie.

a j  Nad kawalerskim jęczmieniem na drugi płód 
po ziemniakach na gnoju. Jęczmienia na morg wy­
siano i  szefel 4 garn., moczywszy go wprzód przez 
12 godzin w 300 funtach wody, do której wpuszczo­
no 3 funty kwasu siarczanego. Z tego zebrano : 13
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szefli 8 garn. ziarna, 12 cetnarów 80 funtów słomy 
i  plew.

Dragi morg roli zasiano taką/, miarą niemoczo- 
nego jęczmienia, i zebrano z n iego: 10 szefli, 4 
garn . ziarna i 11 cetn. 40 funt. słomy.

Zatem moczony jęczmień w kwasie siarczanym 
wydał w ięcej: 3 szefli 4 garn ziarna i 1 cetn. 40 
funtów słomy.

b j  Owies na drugi plód po życie na gnoju. — 
Owsa wysiano na morg 2 szefie, namoczywszy go 
wprzód przez 12 godzin w 300 funt. wody, w któ­
re j  rozpuszczono 3 funty kwasu siarczanego. Z te­
go zebrano: z morga 17 szefli — ziarna i 1 6 ce­
tnarów 80 funtów słomy i plew.

Drugi morg zasiany niemoczonem nasieniem wy­
d a ł :  12 szefli 12 garn. ziarna i 14 cetn 30 tfe słomy.

Zatem moczone nasienie wydało w ięcej: 4 szefli 
4  garn. ziarna, 2  cet. 50 funt. słomy.

O próbie z wielkim jęczmieniem, w bliskości za­
budowań gospodarskich zasianym , nie mogę udzie­
lić porównawczego rezu l ta tu : bo jęczmień z niemo- 
czonego nasienia zniszczyły wróble, gdy tymczasem 
graniczącego z nim w kwasie siarczanym moczone­
go nie dotknęły się. Azali ten z powodu prędszego 
dojrzewania i twardnienia nie tak smakował wró­
blom jak  drugi, dłużej będący miękkim , tego trzeba 
jeszcze dochodzić.

Z rozlicznych prób, które już  w kilku leciech z 
rozmaitem zbożem, i w różnych okolicznościach po­
wietrza nawożąc kwasami, robiłem, pokazuje się że 
Łwasy siarczany i solny rozpuszczone w wodzie, 
pokropiwszy niemi rośliny lub nasyciwszy niemi po­
piół i rozsiawszy go, tudzież namoczywszy nasienie> 
są  pożytecznym środkiem nawozowym, przeto można 
te  kwasy słusznie zalecić.

L aśn ik i,  w grudnin, 1844 roku.

O w y sta w ie  p łod ów  p rzem yslow ości 
w  W ied n iu .

PR Z EZ  JÓ ZEFA  ŻYWICK1EGO.

(Ciąg dalszy).

W poprzedzającej części zamierzonej rozprawy: 
o wystawie przemysłowej w Wiedniu, rozwinęliśmy 
tylko korzyści jakie podobne instytucyje wywierają 
n a  postęp p rzem ysłu , i skreślili ogółowy rys 
wspomnionej wystawy. Aby dać uzasadniony wyrok 
o istnćj onejże w artośc i , tak ze stanowiska techni­
cznego jak  polityczno-ekonomicznego, potrzeba wprzód

nważać szczegółowo każdą gałęź industryi. Prze­
chodzimy więc do specjalnej i najważniejszej czę­
ści naszego sprawozdania , w której przedstawimy 
wydzialowo reprezentowane na wystawie przedmio­
ty, nie spuszczając przedewszystkiem z oka kraju 
naszego - Galicyi -  i zatrzymując się nad tern co dlań 
przydać się może. W końcu rozprawy domieścimy 
uwagi nasze nad przemyslowością Galicyi.

Następują główne gałęzie reprezentowanego 
na wystawie przemjsłu :
I. Palne kopaliny, węgle kamienne i torf.
II. Ziemie, kamienie i kamienne wyroby, łącznie z 

cegłą, dachówką, odciskami gypsowemi, naczynia­
mi giinianemi, cementem, asfaltem i sztuczną imi- 
tacyją kamienną.

III. Naczynia kamionkowe, porcelany, fajanse i wy­
roby widżwódzkie (wedgewood).

IV. Wyroby szklanne, zwierciadła, perły szklanne, 
sztuczne klejnoty.

V. WTyroby żelazne, jako to : a j  kruszce, surowiec,
przedmioty kute i walcowane, stal , 
blacha, dróty i t. p. 

b j  wyroby grubsze kowalskie , do k tó­
rych liczymy: kowadła, szrubsztaki, 
łańcuchy, kosy, sierpy, siekiery, szu­
fle, piły i gwoździe. 

c j  wyroby delikatne i stalowe, do tych 
należą : chirurgiczne narzędz ia , p il­

niki, szwajca, strzelby, broń, przed­
mioty nozownictwa i igielnictwa i t. p. 

d j  roboty slusarskie i blaszane, licząc 
w to lakierowane towary blaszane, 
szmelcowane naczynia kuchenne i. t. p.

VI. Cyna, cynk, m iedź , ołów i t. p. kruszce i fa­
brykaty.

VII. Wyroby mosiężne, pakfonowe i inne platero­
wane naczynia.

VIII. Wyrobki złote, srebrne, jubilerskie i złotnicze.
IX. Chemiczne produkta, farby, zapa łk i ,  pachnidła , 

lak i szmalta
X. Cukier, o le je , czokolada , pachniące wody, pier­

niki, konfitury, i inne artykuły konsumcyi.
XI. Wyroby ze słomy, trzciny, drzewa łącznie z ro ­

botą snycerską, stolarską, tokarską i t. d.
XII. Przędziwo lniane i konopne.
XIII. Wełna owcza, prządki czesane i gremplowane* 

sukno, m aterjje  wełniane, szale i t p.
XIV. Przędziwo i tkaniny bawełniane.
XV. Jedwab, pół i eałojedwabne materyje.
XVI. Wybijanki perkalowe i wełniane.
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XVII. Dziane (pończośnicze) wyrobki, paski, p y t le , 
płótno lakierowane i cerata.

XVIII. Koronki, szpulki (bobbinet tu l anglais), hafty, 
kwiatki sztuczne, i pióropusze.

XIX. Roboty szinulderskie i tapicerskie, bielizna, go­
towe suknie, czapki i naszyjniki.

XX. P a p ie r , obicia papierow e, papiery kolorowe, 
tektury i roboty introligatorskie.

XXI. Kapelusze pilśniane i jedwabne.
XXII. Wyrobki perukarskie, pytle wtosienne, szczo­

tki, pendzle, pieńki piór i t. p.
XXIII. Skóry wyprawne, lakierowane i nielakie- 

rowane.
XXIV. Roboty kusznierskie, siedlarskie, rękawiczni- 

cze i z gumy elastycznej.
XXV. Wyroby rogowe, szylkretowe i ze słoniowej 

kości.
XXVI. Mydło i świece.
XXVII. Machiny i modele.
XXVIII. M atematyczne, optyczne i fizyczne narzę­

dzia i aparaty.
XXIX. Zegary i części zegarowe.
XXX. Narzędzia.
XXXI. Powozy.
XXXII. Muzyczne instrumenta.
XXXIII. Kamionio-stalo-i miedzio-ryty, karty do gry.
XXXIV. Różne wzory, rysunki i t. p.
XXXV. Rozmaite inne towary.

I«  P a l n e  kopal iny ,  węgiel  z i e m n y  i lor f .

Czyli płody surowe powinny być przedmiotem 
wystawy przemysłowej ? podzielone są  zdania. Co do 
nas, sądzimy, że byłoby nader interesowną i nieo­
cenioną rz tczą  dla przemysłowca , gdyby od czasu 
do czasu mógł on mieć ile możności dokładny prze­
gląd najcelniejszych , albo przynajmniej nowoodkry- 
tych pierworodów, które w dalszem onych p rzera­
bianiu mogą być ważną gałęzią zatrudnienia na ro ­
dowego i obszernego h a n d lu : pierworody bowiem są 
zasadniczym pierwiastkiem industryi k ra jow ej, z a ­
sadą rozwinięć przemysłowych. Tegoroczna wysta­
wa świadczy o ile liczne przesyłki węgli kamien­
nych, mianowicie z nowszych poszukiwań, mogły dać 
należyty obraz tego arcyważnego przedmiotu zak ła ­
dów przemysłowych.

Monarchia austryacka obfituje w pokłady w e- 
g l a  k a m i e n n e g o ,  jednakże wydobywanie onego 
jest  jeszcze mało znaczące w porównaniu z innemi 
europejskiemi państwami, w tym względzie celujące- 
mi: Anglia bowiem produkuje rocznie 500 milionów

cetnarów węgła kamiennego , F ra n c ja  75 milonów. 
Niemce 55 ,000 ,000 , a Austrya tylko 12 milionów, 
Przyczyna tego jest  najpierwej ta :  że w A u s t ry i , 
mającej rozlegle lasy, węgiel kamienny wszędzie je ­
szcze niemal konkurować musi z drzewem ; powtó- 
re :  że opalanie węglem kopalnym z wieloma jeszcze 
przesądami spotykać się musi, w k o ń cu : że austry­
acka industryja dopiero w ostatnich lat dziesiątkach, 
ten szybki i wyższy przybrała kierunek, na którym 
obecnie zostaje. Dotego też brakowało jeszcze na 
dostatecznych środkach komunikacyjnych, ułatwia­
jących tańszy przewóz węgli. Odkąd atoli energicznie 
wzięto się do budowy dróg żelaznych, zaczęto skw a­
pliwie szukać tych nieocenionych skarbów ziemi, i 
spodziewać się należj’, iż za rozwinięciem się sieci 
kolei żelaznych, przedmiot ten rozległe znajdzie za­
interesowanie.

Z pomienionej wyżej ilości wydobywających się 
rocznie węgli kamiennych, przypada niemal połowa 
na Czechy, około 2 milionów na Morawę i Szląsk, V /3 
miliona na księstwo austryackie, 1 milion na S ty­
r i ę ,  pół miliona na Karyntyę i Karniolię, 600,000 
na Węgry, 250,000 na włoskie prowincye i t. d., a 
tylko 8000 cetnarów na Galicyę. *)

Na wystawie ściągnął najprzód uwagę naszą  
rządek węgli kamiennych różnych stopniować z ko­
palń rządowych, i wiele próbek świeżych odkopywać 
( Scliurfprobeń ). Każdy kawałek miał swój własny

*) U nas w  Galicyi c iągną się  obfite ła w ic e  w ę­
g la  kamiennego w z d łu ż  Karpat, i z n a c h o d z ą s i ę  
nietylko w  samych karpatach , ale i w górach  
ościennych. Góry bowiem karpackie z ło ż o n e  są  
nietylko z  gór p ierw otnych , ale  i z  gór po po­
topie utworzonych (a lu v ia n s j ,  p ó ź n i e j s z y  c b ,  
na których oprócz rozwiniętej roślinności i ż y ­
cia organicznego  znajdują się je s z c z e  ostatki  
z w ie r z ą t  i i ośliń przed potopem is tnących; w ę ­
g ie l  zaś z iem ny, jak  wierny, je s t  zabytkiem  istot  
roślinnych i zw ierz ęcy ch ,  resztą drzew a ro z ło ­
żo n eg o  przez w od ę  morską i sole w  niej z a ­
warte W a r s t w y  te w ę g la  poziome lub ukośne  
idą z a z w y cz a j  na przemian z  warstwami gliny ,  
p iask ow cu  lub kamienia wapiennego, i p o łożon e  
są niekiedy w znacznej  g łębokości.  Najobfitsze  
w w ę g le  gór pasmo b ieży  w  p ó łn ocn o-w sch o­
dniej stronie kraju n a sz e g o ,  jako łań cu ch  ni­
skich, później utw orzonych gór; góry te ciągną  
się przez Ż ó łk iew ,  L w ó w ,  Z ło c z ó w  i g in ą  w  
p ła szczy zn a c h  Podola. Ł aw ice  w ę g la  kopalnego  
brunatnego w  tem paśmie gór zaw arte  zdają  
się być nadzw yczajnej  ob jętośc i ,  pojawiają one  
s ię  koło B ia łegokam ien ia  , S k w arzaw y, idą pod 
M okrotynem , i powinny k ied yś  L w ó w  obficie 
w ę g łem  kopalnym do opału zaopatrywać.
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num er porządkowy, z tych celowały węgle ziemne 
czarne z kopalń wegwanowskich (kolo Przibram  w 
Czechach) , z M orawskiej Ostrawy i z H aeringu  w 
T y ro lu ,  i z Fonsdorfu  w S ty ry i .  Te kopalnie r z ą ­
dowe dostarczyć mogą rocznie przeszło  1 milion 
cetnarów  węgla. Od roku  1842 przedsięw zięła  
a d m in is t ra c ja  rządowa na wielką stopę odko­
pyw ania w Czechach, Morawie, na S z ląsku  , w n iż­
sz e j  A ustry i,  w Tyrolu i pograniczu wojskowem, k tó ­
re  pomyślne obiecują s k u tk i ,  tak  że obecnie roczna 
produkcyja  węgli kamiennych o sześć milionów ce­
tnarów  powiększyć się może. Gdy dotego wiele 
z tych kopalń wzdłuż sieci dróg żelaznych znajduje 
się  , walnych ztąd wpływów na pomyślność przed- 
s iębierstw  przemysłowych spodziewać się trzeba.

Miedzy prywatnemi przedsiębiers tw am i tego r o ­
dzaju  najp ierw sze za jm ują  miejsce kopalnie p ana  
Aloizego Miesbach z W ied n ia ,  które na różnych 
miejscach S tyryi ,  A ustry i i Węgier 1400 górników 
za t ru d n ia ją  wydając rocznie 1 ,600 ,000  cetn. węgli 
kamiennych różnego gatunku  (okrom tego 2500 cetn. 
a łunu).  N ajw iększą cześć tych węgli konsumuje 
Wiedeń i temuż przyległe okolice, i tato właśnie 
okoliczność w płynęła na zm nie jszen ie ,  a raczej u- 
sta leu ie  ceny d rz e w a ,  k tóra  od 15 la t w Wiedniu 
niemal o połowę wyżej się wzniosła. Gdy rocznie 
do Wiednia około 360 ,000  sagów drzewa opalowe­
go  d o s ta w ia ją ,  zaspoka ja ją  węgle kamienne p an a

Zna jdu j e  się t akże  węg i e l  ko pa lny  i w  i n ­
nych gó ra ch  o śc i ennych  tak np. pod S t a r ą w s i ą , 
pod N o w y m  S ącz em ,  około Męciny ,  Gładyszowa ,  
pod Mrz yg ł od em,  dalej  pod Mińskiem,  pod M i z u -  
niem i w No wos ió łka ch  koło Kołomyi .  Dotąd j a k  
wiadomo  kopią  go tylko w  Ko łomyjsk i em roczni e  
w  i lości  5 0 0 0  cetn , a św ież o  odk ry ty  został  w 
postaci  na jp iękn ie j szego  pok ładu  ant r acytów w 
Pomorzanach  (Z ło cz ows k i e ) .  Z iemia  n a s z a  u -  
k r y w a  w ie lk i e  ska rby  w sw ćm  ło n i e ,  zna jdu j ą  
się n i ez a p rz e c z c n i e  n iep rzeb rane  pok łady  węg la  
k am ie nne go  , mogącego  się s t ać  w a ż n y m  a r t y­
ku ł em hand lu ,  tein bardz i e j  gdy  lasy u nas co 
r az  bardz i e j  p r z e r z ed za j ą  s i ę ,  w  niektórych 
mie js cach  na opale z b y w a ,  a z a ło ż y ć  się maj ą­
ca  kolej  ż e l a zna ,  n o w ą  po t r zebę  pa l iwa wywoła.

Do na j r ea ln i e j s zych  u s i ł o wa ń  w w yk ry c i u  i 
dobyciu  wę g l a  kamiennego n a l e ż ą  prace pana  
T c r g o n d eg o  , tego na j czynn ie j s zego i na jwięcej  
około dob ra  k r a j u  p r acu j ącego  obywatel a .  Odkry ł  
on j u ż  [i rzed dwoma łaty w  dobrach swo ich  
( w  Sanock im)  rozmai t e  pok ł ady  w ę g l a  ł u s z c z k o ­
w e g o ,  a obecn ie  znaohodz i  s amorodne  ś c i any  
k i l k a  sążni  g ł ę b o k i c h ,  a miejscami  powier zchn i  
ziemi  do tyka j ących  na jp i ękn i e j s zy ch  w ę g l i  k a ­
miennych .  "■

M iesbacha (k ładąc  14 cetn. węgli w równi z 1 s ą -  
giem drzewa) czw artą  część potrzeb stolicy. W ysta­
wione wzory węgli kamiennych obejmowały węgle, 
począwszy od na jgorszego  ga tunku  b ru n a tn y c h , a ż  
do najlepszych czarnych , jak iem i opalają  się w szy­
stkie fabryki Wiednia i jego  okolic.

Pod wywieszonym numerem 1648 znajdował 
się kolosalny kawał czarnego węgla kam. lir. z S tern-  
bergów Zdeńko z W ranowitz (w Czechach), kawał 
ten miał ważyć 15%j cetnarów. W kopalni one- 
goż łamią się  węgle więcej w wielkich niż m a łych  
sz tukach  , wystawione atoli na  działanie atm osfery  
u traca ją  swój zw ią ze k ,  co p rzyp isać  należy ró w n o ­
legło ułożonym słabym warstwom antracytów z ł a ­
two solwującym się krzemionem siarkowem. Środki 
p rzysp ie sza jące  wydobycie węgli są  tu bardzo wy­
doskonalone ; m achina parow a  winduje z 30 s ą ż n i  
głębokiej szyby 10 —  15 cetnarów za jednym za ­
machem.

(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

S p raw ozd an ie  p o m o lo g iczn e  z zach od n iej  
c z ę śc i G a lic y i z r . l § 4 4  na 3 8 4 5 «

PR Z E Z  F E R D Y N A N D A  ST IEB E R  A  « )

W niektórych okolicach rozw ija jąca  się pewna 
ga łęź  przem ysłu  gospodarsk iego  natrafia  na sp rz y ­
ja jąc e  sobie okoliczności i te j ą  rączo  p o d n o sz ą ;  
tein się w podnoszeniu naszego sadownictw a nie 
możemy p o c h w a l ić ; tu trzeba było wiele c z a s u , po ­
święceń i znajomości rzeczy, aby gdzie indziej nie- 
znane zawady usunąć i przemysłowi temu odpowiedny 
nadać k ierunek. Nie s tanęl iśm y wprawdzie u k re ­
su  naszych u s i ł o w a ń , atoli zacznie się do niego 
zbliżyliśmy. Tymczasem w spraw ozdaniu  n iniejszem 
chcę dać poznać czytelnikom ga tunk i owoców, jak ie  
się u nas  najlepiej rodzą, a jakim  wpływy miejsco­
we szkodzą ;  j a k a  je s t  owoców najw yższa i najn iż­
sz a  c e n a ;  nareszc ie  wspomnę o niektórych wyni- 
k ło ś c ia c h ,  które w łasne lub innych pomologów do ­
św iadczenia w yw oła ły :  może tu i ówdzie nie będą 
bez korzyści,  osobliwie dla początkujących m iłośn i­
ków sadownictwa.

J a k  wiadomo rok 1844 odznaczał się nadzwy­
czajnie n iską  tem pera tu rą  powietrza i n iep rzerw a-  
nemi prawie deszczami, a szczególnie podczas ro z ­
w ijania się  roślinności i zbiorów wszelkich produ-

*) A r t y k u ł  ten odebra l iśmy dopiero z  końcem s i e r ­
p n i a ;  wre szc i e  inna  od nas  n i e z a w i s ł a  była 
p rzeszkoda,  ż eśmy go p i e r we j  w  naszem piśmie 
nie  umieści l i .  P r s y p .  red.
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m ów . M ó w ią ,  że gospodarze  nigdy niekontenci,  z a ­
wsze  albo na  s ło ty  albo n a  spiekotę n a r z e k a j ą ; ale 
p rzesz łego  roku  s łu szny  mieli powód n a r z e k a ć : bo 
s ło ty  w górach  i na  p łaszczyznach , nietylko w p o ­
lu  ale i po sadach  wielkie z rządzi ły  szkody. Zboża 
i  owoce były zupełnie n iedo jrza le ,  i z tego tez po ­
wodu rok  zeszły należy do na jgorszych  ja k ie  pa ­
mięć ludzka zasięga.

Rozwijanie się drzew owocowych z początku 
m a ja  rokowało obfity zbiór owoców; tym c z a s e m ,  
chobiaż zrodziło  się  ich dosyć, w szystk ie były n ie ­
dojrzałe. Śliwki w górach  wcale nie doszły  i bez 
pożytku na drzewach  z g n i ł y ; inne zaś  gatunk i np. 
R eine Claude  z p rzepełn ien ia  wilgoci popękały  i 
żeby choć ja k i  tak i  mieć z nich pożytek , zryw ano 
j e  przed czasem. Cesarzówki i iseinbarty i inne s z la ­
chetnie jsze gatunki g ru sz  wcale nie os iąg ły  w łaśc i­
wego im s m a k u , prędko s k a sz n ia ly  i p rzechować 
ich  nie było można. To było powodem , że owoce 
tego roku  nadzw yczaj były tan ie :  pó łkorca  jab łek  
najp iękniejszych  sprzedaw ano  po sadach  po 1 złr.  30 
k r . ,  a  pośledniejszych po 45 kr. m. k. Włoskie rozina- 
r y n k i ,  które s ię  w tych s tronach  wyśmienicie uda  
j ą ,  sprzedaw ano sz tukę po 5 do 6 kr.  , kopę g ru ­
sz ek  letnich można było inieć za  24  do 30 kr.  , 
p ięćdz ies ią t  śliwek można było mieć za  k ra jc a r  s r e ­
b r n y ;  pomimo tój tanności trudno było wszystkie  
ro zp rze d ać ;  pozosta łe  smażono na p o w id ła ,  i cho ­
c iaż  były kwaśne najlepiej było ich s ię  zbyć. Za 
fun t powideł płacili po 6 k r . , a  za  font śliwek s u ­
szonych  brali po 5 kr.  i każdy był kontent że mógł 
ich  choć i tak  sprzedać .

Jab łeczn iku  an i śliwowicy nikt nie robił tego 
ro k u  , bo do jednego i drugiego potrzeba zupełnie  
do jrza łych  o w o có w , ale zato robiono wódkę z j a ­
rzęb iny ,  k tó ra  co do sm aku i barwy bardzo je s t  po ­
dobną do śliwowicy. *)

Robactwo mało tego roku po sadach  zrobiło 
s z k o d y :  gdyż zimno i deszcze nie dozwoliły mu się 
rozwinąć. Chrząszczów nie było wcale n a  w iosnę: 
w reszc ie  wpływy zew nętrzne i zbyteczna wilgoć w 
ciężkich g ru n tac h  g l in i a s ty c h , których najwięcej 
mamy w naszych okolicach nie dozwoliły rozw inąć 
s i ę  poczwarkom pędraków. Ze w szystkich  środków

*) Pan Stieber sędzia  polityczny i mandafariusz  
państwa Andrychowa, c z ło n ek  w ie lu  tow arzystw  
agronom icznych , m iłośnik w szy stk iego  co się  
ty cz y  postępu rolnictwa i z  nim połączonego  
przem ysłu , zajął się także  wyrobem wódki z  ja ­
rzęb iny , i przysłał nam jej próbkę, którą mo-  
isna w idz ieć  w  kantorze redakcyi. P. r .

s łużących  do wytępienia owadów po sadach naj le ­
pszym okazał się  dym z ta rcu  (węgla kamiennego) 
i b runsztynu . Najwięcej szkody w yrządził  w śliwach 
tego nawet roku wygrajek ( Curculio , R u sse lkd fer ) ; 
miałem więc sposobność zebran ia  niektórych do­
świadczeń. P irożk i ,  które się  tak  często pojawiają 
na śliwach , pow sta ją  przez  w yssanie z nich soków 
przez  w ygrajka. Rzeczą je s t  dziwną że w c iep la r ­
niach wypielęgnowanych śliw nie napada ten o w a d ,  
chociaż ich umyślnie wystawiałem na  s l o t y ; za  to 
inny owad to je s t  Aphis,  który w cieplarniach drzew ­
ka pomarańczowe i inny rośliny  o ranżery jne n a p a ­
da, licznie się  na nich pojawił, lecz przecież  p iro ż ­
ki się nie utworzyły. Owad zaś ,  który ś. p. W incen­
ty Kol lar  phalaena to r l r ix  pom aran a  n a z w a ł ,  m a­
jący  5 do 6 cali długości, ja k  n i tk a  cienki i śn ie­
żnej białości do sk robacza  k r tan i  podobny, zna jdo­
wałem często na  zimowych jab łon iach ,  osobliwie n a  
s łodkich rene tach  : wjada on się w jab łko  i j ą d e r -  
kami się  żywi ; to za ś  co mnie najwięcej z a s ta n o ­
wiło, że się tylko w sło tnych  latach pojawia i p rz e ­
de wszystkiem drzewa tego rodzaju  w zac iszu  od 
wiatrów sto jące odwiedza. N a  jab łon iach  w y-a jących  
kw aśne ja b łk a  ani też na g ru sza ch  nie wydarzyło- 
mi się  go ujrzeć. Ś. p. Kollar u trzym uje , że robak 
ten z owocem zjedzony ludziom nie szkodzi.

Włościanie okolic tutejszych nabiera ją  co raz  
więcej zam iłowania  w sadow nic tw ie :  przekonali  s ię  
bowiem , że oprócz uwrngi i niewielkiej p racy  wiel­
kich nie wym aga wiadomości a  znaczne p rzy n s i  
k o r z y ś c i ; z tego p rzekonan ia  wychodząc zabrali się 
gorliwie do z a k ła d a n ia  sadów. Ażeby za ś  młodzież 
je szcze  więcej w tern zam iłowaniu  u trzy m ać ,  ro zd a ­
ją  w szkó łce  przy popisach w nagrodę dziełko p a ­
na D ieb la :  »Der O bstbau-K atechism us«, *) bowiem 
wszystko  tu je s t  zaw artem  co początkujący sa d o ­
wnik wiedzieć powinien. Pomysł mój nie był też 
bezowocny, bowiem dziełko to dzisiaj upowszechnio­
ne j e s t  w ręku włościan i m ieszczan. Duch czasu  
zdaje się  rączej niż kiedy dzia łać  na  umysły, w i­
dać to p rzy  wielu sposobnościach, a  mianowicie zaczą t  
się objawiać w sad o w n ic tw ie ; i rw zeczy samej cóż 
może być przyjemniejszego dla g o s p o d a rz a ,  jak  w i ­
dzieć w łasn ą  ręk ą  sadzone d rzew a , które dają mir 
miłego sm aku owoce, up iększa ją  jego zagrodę i po-

*) Pan M ilikow ski przyjął na s ic b :e zająć się w y ­
daniem tego dzie łka w  polskim i ruskim języku,,  
jakim zw y c z a jn ie  nasi w ieśn iacy  za L w ow em  
mówią. Pr-z-yp. red.
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tw ie r d z a ją , ze okolica zam ieszkana  je s t  myślącemi 
istotami. Wkrótce podróżny u jrzy  nietylko po s a ­
dach, ale i w zdłuż dróg publicznych to drzewa p ię­
knym kw ia tem , to różnobarwnym owocem o k ry te ,  
początek zrobiony ju ż  z N idka do Andrychowa.

Włościanie tych okolic wolą sadzić śliwy, bo 
te  w gorszć j udają się  ziemi i prędzćj rodzą .  W do­
brach andrychowskiclr, które s ą  najwięcej w górach 
rozpołożone, śliwki w la tach  mokrych nie są  najle­
psze , a nawet aby się w la tach suchszych  dobrze 
udały, potrzeba im sz tuką  i s ta ra n n ie jszą  p racą  do­
pomagać ; i to w łaśnie spowodowało mnie s ta rszym  
gmin p o le c ić , aby się  po wsiach do tych dóbr 
należących zajęli więcej mieszkańcy sadzeniem  śliw 
lipcowych, a  szczególnie kasztanów  s ło d k ic h , które 
na  p iaskach  i gorszych  grun tach , gdzie zwykle t r u ­
dno drzewa owocowe wypielęgnować, pomyślnie r o ­
sn ą  i do wydania owoców owady nie p rz e sz k a d z a ­
j ą  : szczególnie gąs ien ice  w yraźną  od tych drzew 
m ają  odrazę. T ak  się zdaje ja k  gdyby dobrotliwa 
opa trzność  tćm drzewem chcia ła  wynagrodzić w zie­
mi niepłodnej ubytek owoców, któremi innych  mie­
szkańców  hojnie obdarza. K asz tany  s łodkie nietylko 
w tych ale i w innych okolicach po naszym  kraju  
należałoby ja k  najwięcej s a d z i ć , nietylko bowiem 
wydają owoc, który łatwy znajduje pokup ale i d rze ­
wo od s to la rzy  i tokarzy  do sprzętów  i różnych  u -  
p iększeń  je s t  poszukiw ane i najbardzie j do o rze­
chowego we fladrze podobne. IR ozm nażając  to 
drzewo przy małym koszcie m ożnaby^na p rzysz łość  
mieć pożytek z ziemi, k tóra  inaczej leży odłogiem.

Po połach i lasach przez  czes te^deszcze  roz­
winęło się mnóstwo dzikiego zielska, nie można s o ­
bie też było dać rady  w czyszczeniu sadów z pe- 
jsożytnych traw  odejmujących drzewom pożywne so­
ki.  Deszcze n ieustanne p rzeszkadzały  oczkowaniu 
tak  dalece , że się tylko m ała  liczba udała  , tern to 
doświadczeniem mniemanie pomologów jakoby oczko­
waniu s ło ty  nie szkodziły  zbite z o s t a ł o : pomimo 
najw iększego  s ta ra n ia  ledwie 5 na sto szczepów 
przyję ło się.

Ażeby drzewa owocowe ja k  najprędze j pomno­
ż y ć ,  szczepiłem na g łogu pospoli tym , i to się jak  
najlepiej pow iod ło , a w kilka tygodni potem wyszedł­
szy na  fo lw ark ,  u jrza łem  z niemałym żalem w szy­
stkie poprzyjmowane zrazy  połamane. Po troskli-  
wem dochodzeniu od k ry łem ,  że to . jby ła  spraw ka 
p rze sąd u :  lud prosty mniema bow iem , jze na c ie r ­
n iu ,  który  przypom ina koronę p a ń s k ą ,  nie należy 
zaszczepiać pożytków ludzkich ; bezbożność podobna

mogłaby śc iągnąć  klęski na  całą okolicę. Tutejszy 
mieszkaniec mocno jeszcze  ulega zabobonom: i t» 
najlepiej d o w odz i , jleby tu szkółk i p ra k ty c z n e , w 
którychby się najwięcój zajmowąno słowami p raw dę 
objawiać, do usunięcia  p rzesądów  pomocnemi były.

Rozm nażania drzew owocowych przez  zrazy, o 
czem tak wiele r o z p r a w ia ją , pochwalać nie m ogę , 
doświadczenie mnie n a u c z y ło , że sposób ten naj-  
częścićj za w o d z i ; robiłem próby ze ś l iw a m i , czere­
śniami i Wiszniami, ale mi się  nie powiodły; nie by­
łem szczęśliwszym z tym metodem przy próbach z ja b ł ­
kam i i groszkam i , może być d la te g o , że w postę­
powaniu praw ideł nie ma ustanowionych.

Ogłosiłem też w czasop ism ach  niemieckich za ­
py tan ie ,  czyli też robiono gdzie doświadczenie ze 
szczepieniem brzoskw iń lub migdałów na drzewie 
Amygdalis nana,  na którem obadwa gatunki dobrze 
się  udawać m a ją?  Towarzystwo centralne go sp o d a r­
skie wirtembergskie odpowiedziało mi w sposób z a ­
przecza jący,  podobnąż odpowiedź otrzym ałem od to­
w arzys tw a ogrodniczego berlińskiego, z tym je szc ze  
dod a tk iem , że wątpić należy, aby się to udać mo­
gło. Tymczasem towarzystwo gospodarsk ie  wiedeń­
skie uwiadomiło mnie , że Dr. Morten za ją ł  s ię  w 
Wiedniu podobnem szczepieniem, i to mu . się powio­
dło zupełn ie :  przeszłego  roku  i j a  zrobiłem próbę 
i mam nadzieję, że się  doczekani owoców.

Tutejsi m ieszkańcy nie s ą  też obojętni na p ie­
lęgnowanie kwiatów, przytoczę tu co do tego zam i­
łow ania  dało powód. Włościanin z T argan icy ,  Macićj 
Mrzygłód chodził ja k o  d re lieharz  po świecie, i m ia ł  
sposobność wiele 1 widzieć i z tym porównywać, co 
je s t  u nas  w k r a ju ;  powróciwszy do domu obrócił 
część sw ego-podw órza  na  o g ró d e k ,  i z a s ia ł  w nim 
kwiaty i ró ż n e -z io ła  ap teka rsk ie ,  uczynił o n to  nie­
tylko w zam ia rze ,  zysku, najbardzie j j e d n a k ,  że 
tym przykładem  osłabi p ró ż n ia c tw o ,  które je s t  po­
czątkiem wszystkiego złego. Pomysł swój wykony­
wał z wielką j w ytrwałością. Z początku ża r tow ali  
sąs iedz i  z jego o g ró d k a ,  przyjacie le  radzili po rzu­
cić igraszkę" ,  k tó ra  na  śmiech n a ra ż a  , ale on nie 
dał się  od zam iaru  swego odwieśdź.

S ta ło ść  ta  zw róciła  nareszc ie  uwagę w szys tk ich  
m ie sz k ań có w ; przejezdni zdziwieni tćm nowem a  
nas  zjawiskiem, s taw ali i dobrze płacili za  kwiatki: 
nie było wesela ani pogrzebu , k ie rm aszu  an i im ie­
nin, żeby nie kupowali od M acieja kwiatków, a  w s ł a ­
bości ziół ap tekarsk ich .  Zachęceni zyskiem , który 
ze swojego p rzem ysłu  c i ą g n ą ł , i inni mieszkańcy; 
pozakładali  o g r ó d k i : i tak potem od kwiatów prze -
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s z ło  zamiłowanie do drzew owocowych. Chłopcy po-  
temu zaczęli s ię  uczyć poznawać gatunk i drzew, 
szczepić ,  i oczkować, i wszelkich robót w sado ­
wnictwie używanych uczyć s ię :  a za jm ując się tern 
za trudn ien iem  nietylko ochronili s ię  od w płjw ów  
szkodliwych p ró żn ia c tw a ,  ale nieznacznie  p rzyczy ­
nili  s ię  do pomnożenia dochodów rodzicom i u p ię ­
kszenia  całej okolicy.

W takiem usposobieniu i zam iłowaniu  do sado­
wnictwa w tych s tronach  przez usilne s ta ra n ie  p a ­
n a  W acław a de Tegelhofa, poborcy przy  sk ładz ie  
solnym w B ochn i ,  powstało tow arzystw o sadow ni­
ctwa najwyższym  reskryptem  z dnia 26 s ty c z n i a , 
1844  r. za twierdzone. Spodziewać się trzeba, że za 
je g o  wpływem hodowla drzew owocowych i k rz e ­
wów w zachodniej części naszego  k ra ju  co raz  wię­
ce j rozwijać się będzie , i ze z a je g o  przykładem po­
wstan ie  podobne towarzystwo w którym ze wschodnich 
obwodów, a  wtedy przekonam y się, czyli is to tn ie k li­
m a t czyli obojętność przodków i nasza  by ła  p rzy ­
czyną  , że dotąd tylko na p łonkach  i na  póluszla- 
chetnionych owocach p rzes taw ać  m usieliśmy.*)

O sp o so b ie  ra to w a n ia  z iem n ia k ó w  
zarazą d o tk n ię ty c h .

Je s t  r zeczą  n iezap rzeczoną ,  że i u nas  pojawi­
ł a  się zgnilizna ziemniaków, a  szczególnie w ob­
wodach zachodnich. W obwodzie wadowickim, i bo­
cheńskim  spostrzeżono  j ą ,  gdy z iem niaki do jam 
chować zaczęto. P rzedew szystk iem  powinno iść o to 
ja k b y  uratować ziemniaki na  w ysadki p rze zn ac zo ­
ne.  W gazecie wrocławskiej umieszczony był spo ­
sób p rzez  D ra  N ohl i p an a  H ess  ap tek a rz a  w Bor- 
m en podany. Ziemniaki zdrowe i nadpsu te  p łuczą 
s ię  w zimnej w odzie ,  k ła d ą  się  w roztw ór złożony 
z  jednej części chlorku na 100 części wody, i w tym 
z o s ta w a ć  m ają  przez  półgodziny, potem w sypują  się  
W drugi roz tw ór  sody w takimże s to suuku  złożony, 
i  w tym pozos ta ją  20  m inut ;  nareszc ie  p łuczą się 
w  zimnej w odzie ,  su sz ą  n a  wietrze i p rze ch o ­
wują się  ja k  zwykle. Sposób ten nie je s t  w praw ­
dzie p rak tyczny , bo jeżeli na  500 f t  ziemniaków 
rów nych  2 %  korca  potrzeba 2  f t  ch lorku i sody,

to n a  250000 korcy potrzeba 2000 cetn. jednego i 
drugiego z tych m ateryalów , a  tych w całym k ra ­
ju  nie m a ;  nimby się  ich zaś  sprow adziło ,  ziemnia- 
kiby p o g n i ły ; wybór atoli n ie t r u d n y ; użyć więc 
tego sposobu  przynajm niej do u ra tow an ia  wysadkow: 
a  gdzie zajdzie trudność  w nabyciu tych materya- 
łów , p r /y  uk ładan iu  s te r t  na  polu , użyć suchego 
p iasku  czy to warstw am i czyli sypiąc  z góry, aby 
p rzedzia łk i  były zapełnione. Częste p rzeglądanie w 
s te r tac h  złożonych ziemniaków, dopóki nie n a s ta n ą  
mrozy, i p rzeb ieran ie  zgniłych  je s t  niezbędnym wa 
runkiem .

W iadomości handlowe od 2 0  do 2 7  puzdziei ii i k a. 
roku bieżącego.

Targ n a  w o ły  we Lwowie.  Xa targu  poniedzia ł­
kowym było 380 wołów: z tych było najwięcej od 
12 do 13 kamieni mięsa i 1 do 1%  kam ienia łoju, a  
64 sz tuk  15 kamieni m ięsa i 2  kamienie łoju wydać
m ogących: za p ierw sze płacono sz tukę od 32  do 36
z ł r . , “ a za drugie 45 złr. m. k. P achciarze  oprócz 
tego’ kupili na prowincyi 42  sz tuk  wołów, sz tukę w 
przecięciu od 38 do 46 zlr .  ni. k Za parę skó r  wo­
łowych p łacą  po 20 z ł r . , a  za pa rę  krowich od 10 
do 12 z łr .  Cetnar oczyszczonego łoju 20 do 23 złr .  m. k.

Cena produk tów  w e Lwowie.  Mai o robiło się  
in teresów  sp rzedaży  w tym tygodniu z powodu św iąt 
żydowskich. Za korzec pszenicy od 12 do 16%  złr. ,  
ży ta 10 do 12%  z ł r . ,  jęczmienia od 8 do 10 z ł r . ,  
h reczk i od 8 do 9 z l r . ,  owsa od 6 do 6 %  złr . ,  z ie­
mniaków 3 złr.  w w. Okowita, ile że ju ż  n iektóre 
gorzelnie są  w r u c h u ,  sp a d ła  znowu z ceny : za
garn iec  30-®- dają 30 kr. m. k.

Z obwodów zachodnich dochodzą wiadomości, że 
n a  ziemniakach widoczne są znaki zgnilizny sz c z e ­
gólnie n a  pochodzących z ciężkich  gruntów . Pojawiła 
sie  też między niemi i sucha  zgnilizna, równie j a k  
p ie rw sza  niebezpieczna. Zjawienie to należy do n a j ­
dotkliwszych klęsk, które nas  dotknąć mogły. S po­
soby dotąd znane do ochronien ia  ziemniaków od zgni­
lizny prz°ez zimę są  niedostateczne. P rzesypyw anie  
piaskiem je s t  je szcze  najlepszy środek,ale w niekażdem 
miejscu mieć go można. Węgiel drzewny u ta r ty  je s t  
pewniejszy, ale go także nie wszędzie mieć można. 
P rzerobien ie  nadpsu tyeh  ziemniaków na sk raw ki s u ­
che i na mąkę byłoby najlepszym środkiem oca le­
n ia  ich na  żywność dla ludu. Przedewszystkiem  s t a ­
rać  się  gospodarzom o ocalenie nas ien ia ,  to się  zaś  
tylko da uskutecznić  przez  wybieranie najzdrow szych  
ziemniaków, ułożenie ich w s te r tach  po wierzchu 
ziemi , opatrzenie  takowych k o m in a m i, p rzesypy ­
wanie suchym piaskiem lub potłuczonym węglem, o- 
k ryw an ie  słomą i z początku ziemią , aby w yparo­
wały, a  gdy mrozy nas tąp ią  grubo ziemią takowe
nakryć .  __________  _ _ _ _ _

dodatek nadzwyczajny.

*) W z y w a m y  sza n o w n eg o  korespondenta, aby nam 
raczył co roku ud zie l ić  wiadomości o postępie  
tej tak w ażnej g a łę z i  przemysłu gospodarskiego  
z e  sw oich  okolic. P r z y p .  red.

Do tego numeru Tygodnika dołączony je s t

IScdaktor T. W. Kochański. — Unikiem Piotra Pillcra.
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Dodatek nadzwyczajny do nr. 43 Tygodnika rolniczo-przemysłowego, r. 1845.

Sp©§«& roziunaźcnia zieamiaków 
s  aasieieia.

Minis t ers two p rusk i e  sp r aw  w ew nę t r zn y ch ,  po ­
w o d ow an e  wypadkami  choroby  z i e mn iaków ,  ogłos i ło  
co następuje .  U z y s k a n i e  nowych  w y sa d k ó w  z nas i e­
n i a  s ta ło  się dz i ś  n i ezbędną kon i e c z n oś c i ą ;  a le  po­
dług- daw n ie j  znanyc h  sposobów po t r zeba  było do t e ­
go  d ł u ż s z e g o  cz a su  n imby się nabyło  nal eżyc i e  w y ­
ksz t a ł conych  z iemniaków,  wre szc i e  upewn i en i e  w z g l ę ­
dem odnowien i a  na s i e n i a ,  i z  tego w z g l ę d u  mało 
zna l a z ł o  na ś l adowania ,  ą lbnwiem gospoda rze  nic u p a ­
t r y w a l i  p ew ne j  r ę k o j m i , iż  tym sposobem ochronią 
z iemniaki  od różnych  im właśc iwych  chorób.

Tymczasem na j no ws ze  doświadczen i a  p r zek o ­
nały ,  ż c  r zecz  ta  z a s ł u g u j e  na n a jw ię k s zą  u w agę .  
Ogrodn ik  hr .  Arn ima  Z a n d e r ,  który przy wy s t a w ie  
owoców i kw ia tó w  w  Berl inie da ł  dowody niepospo ­
l i tych w iadomośc i  w  swoim za w od z i e ,  u z y s k a ł  w j e ­
dnym roku z  nasienia z iemniaki ,  które w n iczem n i e -  
u s t ę pow a ł y  pochodzącym z  wysadków. i które  od po­
w s z e c h n i e  panu jące j  choroby  bynajmnie j  nie by ły  
do tkn i ę t e .  P o d łu g  podania og rodn ika  Z an de r  sposób 
po s t ęp ow an ia  w  tym w z g l ę dz i e  j e s t  nas t ępu jący  ; 
nas i enniki  z r y w a j ą  się z ł od yg  w  jesieni przed mro­
z a m i  *) i do końca  s t yczn i a  na miejscu od mrozów 
b cz p i e czn em  p rze cho wu ją  się : potem ro zgn i a t a j ą  się 
r ę k a m i ,  i r zu ca j ą  do n a c z y n i a ,  w  którcm p rzez  
6  do 8 dni  g n i j ą ,  aby  s ię f legma roś l inna od z i a rnek  
oddzie l i ł a .  Po wyko na n iu  t ego na l ewa  się w  n a c z y ­
n i e  woda  (tak j a k  się to z  nasieniem ogórkowem 
robi )  p łu cze  się go , s u s zy  s ię i w  auchem miejscu 
p r z ec h ow u je .

Z  końcem marca  lub p i e r wszych  dni kwietni a  
s i eje  się nas i en ie  na inspektach,  i tak się z  nicin o b ­
chodz i  j a k  z  w cz eśn cm i  j a r zynami .  Gdy j es t  ka w a ł e k  
z i emi  p rzyp i er a j ące j  na południe  do inuru lub bu dy n ­
k u , w tedy  po d ług  zdania  pana  Z a n d r ’a inspekta zc 
s zk ł em  nie są kon iecznym wa runk i em , można nas i e­
n i e  podobnym sposobem j a k  t y tuniowe  na o twa r ł em 
mie j scu posiać,  tylko gdy  j e s t  ob aw a  mrozu,  g r zę d y  
s t o r cowemi  deskami opasane,  s ł omą  łub deskami n a ­
k r y ć ;  w  t akim r az i e  deski  powinny  być w y ż sz e  od 
g r z ę d ,  aby te nie by ły  przygni ec ione .

Gdy w  maju rozsada pod rośn i e ,  p r ze sa dza  s ię 
j ą  na  g r zędy  l ekki ego g ru n t u  w od l eg ło śc i  jak  się

P o d ł u g  i n n y c h  p rx y m ro / .e k  n a s ie n n ik o m  n ie  s zk o d z i .
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zwyk le  wysadki  sadzi .  Og rodnik  Z a n d e r  posiał  tego 
roku  11 kwie tn i a  nasienie r ych l aków saskich  ( tak 
z w a n e  śt.  Jank i)  na inspek tach ,  a 26 maja pr ze sadz i ł  
r oz sa dę  na  g r z ę d y ;  u w a ż a ć  j e d n a k  p o t r ze b a ,  ż c  w  
Bo i t zen bu rg ’u wege t acy j a  o a4 dni późnie j  s ię z a ­
czyna n iż  w  Berl inie.  Każdy k r za cz ek  w y da ł  1 do 
i 1/ ,  g a r nca  z i em n ia ków ;  z  pod j ednego  k r z a c z k a  
w y b ra ł  nawe t  28O sz tuk,  między k tó r e mib y ło  w p r a w ­
dz i e  w ie l e  d robnych , ale w  ogóle co do wielkości ,  
zb ió r  w y pa d ł  podobny j ak  bywa  po wysadkach .

Ogrodn ik  Z a n d e r  podobne dośw iad cze n i a  robi  
od 5 cśu lat  i to z a w s z e  j a k  najpomyślnie j sze  w yd a ­
ły rezul taty  ; r oz d a ł  w ięc ołicialistom i wyrobnikom 
n as i en i e ,  i ws zę dz i e  z  n iego po chod zące  z iemniaki  
od te r aźni e j s ze j  choroby by ły  oca l one ,  gdy  tymcza- .  
sem pochodzące  z  wysadków'  pogni ły .  Do świadcze ­
nia te z a s ł u g u j ą  na tein w iększą  u w a g ę  , ż e  w yr o ­
bnik 1 u z y sk a ne  z  nasienia i z w y c z a j n e  wysadk i  z i e ­
mn iaków na spół  posadzi l i  : p i e r ws ze  wyros ły  zd ro ­
we,  a d rng ie  cho roba  zn i s zczy ła .

Z  dośw iad cze ń  tych pochodzące  wynikłośc i  z a ­
s ł u g u j ą  n i ezap rzcc zen i e  na na jpr ędsze  i n a j w ięk sz e  
upowszechn ien i e ,  aby ,  jeże l i  to być  może,  j e s z c z e  t e ­
go  roku  p r zed  mrozami  nas i enniki  zb ie r ać ,  i na p r zy ­
sz ł ą  w iosn ę  nas i enie  posiać.  N a  pół pręcie  ( 6  stóp 
c zw or ob oc zn y ch )  i nspektów ,  można ty le  u z y s k a ć  r o z ­
sady,  i le  po tr zeba  na za s adzen i e  709 ,9  s ą ż n i  wi ed .  
P ropo rcya  ta podaje się dla  lego ,'  aby  i pomniejs i  
posiedziciele  z iemscy  byli w możności  r ozmnożyć  
u  s iebie  z nas i enia  wysadk i .  Ż y c z y ć  na l eży ,  aby w i a ­
domość ta w e  wszystk i ch  gaze t ach  i p r z ez  z w i e r z c h ­
ności  miejskie do powszechne j  w ied zy  podaną  zos t ała .

Berl in,  iS  paźdz i e rn ika ,  18 4 5 .

TracIia zstwczasii dbać o bydło I
P R Z E Z  K. J .  T U R O W S K IE G O .

J a k k o l w i e k  dośw iad cze n i e  uczy ,  ż e  z a r a z a  by­
d ł a  p r zech odz ąc  powie t r zem ud z i e l a  się zd rowemu  
bydłu  p rzez  ze tkn i ęc i e  s ię z  niein, j ed na kow oż  i to 
p e w n a ,  ż e  usposobienie  do za r ażen i a  s i ę -j e s t  w e ­
wn ą t r z  w  bydl ęc iu .  To usposobienie  w e w n ę t r z n e  b i e ­
rze  się z  p r z y c z y n  z e w n ę t r z n y c h ,  a temi są : po su­
cha  i s łota  jako  na jg łów n ie j s z e  , mniej  g łó w ne  z a ś  : 
l etnie pa s t w i s ko  na  sapowatyeh  g run t ach  , nic dosyć  
czys ty  napój ,  hu r t owa n ic  bydł a  pod go ł em n iebem i 
w cze sne  wypędzan ie  t e g o ż ,  to j e s t ,  nim rosa  obe ­
schnie,  na pas twi sko.  Gdy tych mniej  g łó w n yc h  p r z y -
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«zy»  kilka się zejdzie, staną za przyczynę g łó w n ą ; 
a  bydło usposabia się do przyjęcia zarazy , albo i 
bez tej jad wewnątrz siebie rozwija i dalej zarazę 
posyła. Wiemy z doświadczenia, że stepowe okolice 
i stepowy sposób obchodzenia się z bydłem sprzyja­
j ą  zarazie, a najbardziej w mokre i suche la ta , al­
bo w tak ie , co częścią są mokre , a częścią suche, 
jakiem właśnie było lato zeszłe. Już  nas wieści do­
chodzą o najokropniejszej zarazie na Litwie i W o­
łyniu , a i u nas tu i ówdzie jeszcze od przeszłego 
roku słychać o niej, a jeżeli wnet mroźna zima nie na- 
stąpi, spodziewać się jej srogości, szczególniej w o- 
kolicach sapowatych. Gdy atoli ani wielkie, ani ma­
łe  złe  nigdy samo jedno jawić się nie zwykło , ale 
zaw sze  w towarzystwie dość licznem  złego różne­
go ro d z a ju , tedy spodziewać się nie tylko właści­
wej zdecydowanej zarazy, ale oraz całego szeregu 
chorób bydlęcych, które Kreissig, redaktor niemieckiej 

, gazety gospodarskiej w Gdańsku, tak dokładnie opi­
sał. Tygodnik rolniczo -  przemysłowy z r. b. w lirach 
5 , 6, 7 i 8 podał artykuł Kreissiga szanownym swo­
im czytelnikom, a ja  szczerze wyznaję, że w prze­
szłej zimie i na wiosnę uratowanie mego bydła od 
zupełnej zaguby radom tego artykułu winien jestem. 
Straciłem dosyć znaczną część bydła przed wyjściem 
wspomnionego artykułu na widok publiczny u nas; 
po przeczytaniu jego i użyciu w nim zawartych rad, 
różne choroby mego bydła słabły i wkrótce znikły 
z  niewielką moją szkodą. Zwracam tedy uwagę sza­
nownych tego pisma czytelników na ten artykuł i 
pewien jestem , że każdy zy sk a , kto go bacznie od­
czyta. Kreissig dokładnie opisał oznaki chorób; j e ­
żeli się wykład będzie komu zdawał zaw iłym , to 
ztąd tylko pójść m ogło , że choroby same są zaw i­
łe, że się jedna w  towarzystwie drugiej jawi, a za­
tem i oznaki jednej obok oznak d ru g ie j , czyli ra -  
czej , jedne splątane z drugiemi się pokazują. Nim 
jednak przyjdzie leczyć choroby ja w n e ,  radzę każ­
demu kto ma powody spodziewać się tychże, używać 
w  artykule podanych środków zaradczych (prezer­
watyw) zawczasu i bydła , szczególnie w mokre i 
mgliste dnie tej późnej pory roku , na pastwiska nie 
wypusiczać dla oszczędzenia karmu zimowego : gdyż 
ta  oszczędność zamienićby się musiała w najwięk­
sze oczywiste marnotrawstwo gubiąc całą oborę. 
Przeczyszczenie i ochłodzenie bydła, tudzież wzmo­
cnienie jego narzędzi trawiących, potrafi je  ochronić 
od chorób a nawet pierwsze tychże początki zni­
szczyć, gdy się w karmieniu bydła dyetycznych błę­
dów gospodarz zarazem ustrzeże.

Z  Gorlic 2 i październ ika . Wszelkiego rodza­
ju klęski spiknęły się tego roku na nas i pod po­
stacią rozlicznych nieszczęść nie przestają nss nawi- 
dzać. Od pamiętnej bowiem lipcowej powodzi mie­
liśmy już  na kilka zawodów, chociaż znacznie mniej­
sze ale zawsze niszczące wody, które nieupłynęły 
bez szkodliwych następstw. Zaledwo na początku bie­
żącego miesiąca zaczęliśmy się cieszyć pięknćmi i 
ciepłemi dniami, a już  znowu napędzone północno -
zachodnim wiatrem powróciły deszcze, które już  dru­
gi tydzień z chwilową tylko trwają p rze rw ą ,  i dziś 
właśnie spowodowały świeże wezbranie rzeki, która 
psując j a z y , urywając brzegi i podkopując wedle 
brzegów stojące budynki, niemałe znowu po sobie 
pozostawi ślady. W  naszej okolicy, mianowicie w 
stronie górzystej mało jeszcze ukopano ziemniaków, bo­
nie jedne dwory prawie wszystkie ziemniaki mają 
dotąd w ziemi. Wprawdzie tam gdzie wody nie 
by ło , pokazuje się niemal wszędzie nieprzebrany 
plon, tak że po dziesięć i kilkanaście ziarn znajdu­
ją, ale coż z teg o , kiedy wykopane już gnić poczy— 
n a ją ; uważaliśmy nawet w ziemniakach jeszcze w 
ziemi będących zaród zgnilizny Ŵ  najpiękniejszych 
bowiem na pozór ziemniakach spostrzegać się dają 
wewnątrz dziury napełnione w o d ą ; czyli i później 
kopane ziemniaki gnie będą ? trudno z pewnością po­
wiedzieć, ale z tego cośmy uważali, na to się zano­
si. Jest to smutna i ważna okoliczność , abyśmy nie 
mieli co prądzej uwiadomić o niej, wymagając całej 
Uwagi gospodarzy, aby najstosowniejszych do prze­
chowania ziemniaków użyli środków. Zasiewy w cze­
śniejsze bardzo dobrze wyglądały, ale przez obecne 
deszcze i zimno mogą wiele ucierpieć: bo ziemia 
przepełniona wilgocią. Zboże które do siewu bar­
dzo było podrożało, z powodu że je  chłopek kupo­
wać musiał, spadło teraz nieco w cenie, i tak : psze­
nica z 19 — 10 złr. na 18 złr., żyto z 16 złr .  3o 
kr. na i 5 do i 5 złr. 3o kr , jęczmień jest po 10 
złr., owies po 4 do 4 złr. 3o kr Ziemniaki nie ma­
ją  jeszcze pewnej ceny, mają być po 1 złr. w w. 
Atoli jeżeli się wszędzie i później psuć będą, pój­
dę nie tylko one, ale i zboże pójdzie w gorę , a to tym' 
więcej, gdy tego roku na przywóz zboża z Węgier,, 
gdzie nadzieja, pomyślnych zbiorów zupełnie zawio­
dła, nic wcale rachować nie można. Bydło tłuste (na 
rzeź) trzyma się w cenie, chude zaś tanie jak  
to zwykle o tym czasie bywa, gdy się ma ku zimie, 
tym bardziej też tego roku , gdzie wszędzie uczuć* 
się da niedostatek paszy.


